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Święto Żołnierza Polskiego 1920-1944.
Na przestrzeni zaledwie 24 lat już po­

raź drugi Polska staje nietylko w obronie 
własnej niepodległości, ale i najistotniejszych 
praw ludzkich do wolnego i kulturalnego ży­
cia narodów.

Dwadzieścia cztery lata temu bitwa war­
szawska otworzyła oczy światu na niezgłę­
bione możliwości narodu polskiego. Pokaza­
ła światu, że brutalna siła stukilkudziesięcio 
milionowego państwa ugiąć się musi przed 
siłą poświęcenia i miłości narodu zaledwie 
dwudziestokilkomilionowego.

Znakomity brytyjski mąż stanu, lord 
d‘Abernon, stwierdził, że współczesna historia 
cywilizacji zna mało wydarzeń, posiadają­
cych znaczenie większe od bitwy pod War­
szawą w roku 1920, A wszak bitwa ta, jak 
zresztą cała wojna z Sowietami, była pro­
wadzona z naszej strony w przerażająco 
ciężkich warunkach materialnych. Durh, za­
pał, poświęcenie żołnierza polskiego znako­
micie zastąpiły te braki i doprowadziły do 
zwycięstwa.

Dla upamiętnienia czynu żołnierza pol­
skiego z roku 1920 ustanowiony został dzień 
15 sierpnia jako Święto Żołnierza Polskiego.

Dziś właśnie święto to obchodzimy. W jakże 
innych jednak warunkach niż w latach z 
przed 1939 r., a nawet podczas pięciu lat 
krwawej okupacji. Obchodzimy to święto z 
mieczem w ręku, w nadludzkich zmaganiach 
się tym razem z barbarzyństwem zachodu.

Jeżeli w roku 1920 tylko powołani po­
szli na bezpośredni plac boju,  natomiast 
reszta społeczeństwa niosła pomoc, jakiej 
chwila wymagała, to dzisiaj, w powstaniu 
warszawskim, bierze czynny udział cała lud­
ność stolicy. Wszyscy są na linii boju i 
wszyscy składają bez reszty całkowitą ofia­
rę, nie wyłączając ofiary krwi. To też dzi­
siejsze święto Żołnierza Polskiego jest nie 
tylko ś wi ę t e m zaszeregowanego żołnierza, 
ale i świętem każdego cywi l a,  stał się on 
bowiem w tym powstaniu żołnierzem.

K a ż d y  o b y w a t e l  j e s t  ż o ł n i e ­
r z e m ,  k a ż d y  ż o ł n i e r z  j e s t  o b y ­
wa t e l e m.

Chyląc czoła przed bohaterami z 1920 
roku, idziemy dumni i zdecydowani do no­
wego zwycięstwa, aby zgnieść u wrót War­
szawy barbarzyństwo Niemiec.

Chłopcy z lasu 
idq na pomoc W arszawie.

W dniu 14 bm. o godz. 10.30 
gen. Bór wydał rozkaz Nr. 6/III, 
w którym mówi m. in.: „Walka 
o Warszawę przeciąga się. Pro­
wadzona jest przy wielkiej prze­
wadze nieprzyjaciela. Wszystkie 
rozporządzalne siły, wszystkie 
oddziały dobrze uzbrojone winny 
natychmiast uderzyć z zewnątrz 
na nieprzyjaciela i wkroczyć do 
walki w mieście".

Klęska VII armii niemieckiej.

Na skutek zbliżenia śię Ame­
rykanów do rejonu Archentan, 
główna droga odwrotu VII armji 
niemieckiej jest właściwie zam­
knięta. “Jedyna szosa, biegnąca 
na wschód od Falaise, znajduje 
się bez przerwy pod obstrzałem 
artylerji brytyjsko-kanadyjskiej.-

Wczoraj po raz trzeci lotnic­
two alianckie bombardowało po­
łudniową Francję i północne 
Włochy.

Nowe „zrzutki".
Podczas pracy nad składaniem 

numeru „Barykady" o godz. 1-ej 
po północy samoloty sprzymie­
rzonych pod obstrzałem artylerii 
przeciwlotniczej niemieckiej, roz­
poczęły zrzucanie dla walczącej 
Warszawy nowych transportów 
broni i amunicji.

Dziś po południu dodatek 
wiadomości radiowych 

„Barykady" •

Wartownik OPL na strychu -- to żołnierz walczqcej armii!



Ciężka broń i amunicja
od sprzymierzonych no Święto Żołnierza.

G d z ie ś  w ciemnej nocy pulsujący, daleki huk 
silników. Z b liża  się pow oli — jakiś instynkt mówi 
nam, że  kryć się nie potrzeba, że  to nie nie­
mieckie!

I rzeczyw iście  —  nagle  niebo za p a la  się, set­
kam i purpurowych granatów  przeciw lotniczych, któ­
rych pękanie w powietrzu stw arza najm ilszą dla 
naszych uszu symfonię. To N iem cy d a ją  nam w ten 
sposób całkow itą pewność, że  samoloty, których 
warkot słyszym y — niosą nam pomoc, d ługo o cze ­
kiw aną pomoc d la  w alczące j W arszaw y. Pociski 
krzyżu ją  się w powietrzu, p lą czą  długiem i sznura­
mi czerw onych ogniw — reflektory nerwowo, zbyt 
szybko szukają po niebie...

W ielki czterom otorowy H a!ifax spokojnie i pe­
wnie zn iża  się nad same ulice. Huk motoru jest 
groźny i w spaniały —  w szyscy ludzie w oknach 
iskrzącym i oczam i ś le d zą  lot naszego sojusznika...
N a  w yznaczonych punktach błyskają umówione 
świetlne sygnały.

I nagle  krzyk radości i triumfu: ,,Hurra! Jest!"
N a  spadochronach zsuw ają się do ziem i w ielkie 
że la zn e  skrzynie, niosące broń i am unicję boha­
terskim żołnierzom  polskim. Szyb k ie  patrole A.K. 
już b iegną, podejm ują cenny ładunek z  ulicy, śc ią ­
g a ją  go z balkonu na Koszykow ej gd zie  zawisł...

Chw ila c iszy i druga fa la  H alifax'ów , potem 
trzecia... N asi b ezsiln i „opiekunow ie" niem ieccy 
d ziko  i bezładn ie  w alą  w górę ze  w szystkich luf 
swych m alutkich d zia łe k  przeciw lotniczych. C ię ż ­
kich d z ia ł w W arszaw ie  już nie słychać. H a lifaxy  
k rą żą  nad domami bohaterskiego miasta — b e z ­
trosko, spokojnie. Lecą w dół zrzuty —  po raz 
p ierw szy od początku Powstania w tak wielkiej

Co mówi Z. S- R. R. 
o pomocy dla W arszawy.

Rząd Sowiecki, za pośrednie- 
twemswej oficjalnej agencji TASS, 
ogłosił oświadczenie, w którym 
zaprzecza pochodzącym, jakoby 
z ..kół polskich" w Londynie 
wiadomościom, iż powstańcy w 
Warszawie są w kontakcie z do­
wództwem sowieckim i że nie 
przesyła im ono żadnej pomocy.—
Nazywając te wiadomości pasz­
kwilem, TASS stwierdza, że 
„polskie koła w Londynie odpo­
wiedzialne za wybuch powstania, 
nie uczyniły żadnej próby skoor­
dynowania powstania z sow. 
nacz. dowództwem.

Jak widać z tego oświadcze­
nia, rząd sowiecki pod naporem 
coraz mocniej stawianych przez 
opinję zagraniczną zarzutów bier­
ności, stara się wykrętnie wy-

ilości. N iesłychaną radością napełn ia ją  się serca 
polskie —  nie jesteśmy sami, mamy pomoc, mamy 
broń j am unicję — zw yciężym y! Lęk i wściekłość 
ściska gard ło  niemieckim bandytom , którzy z  wro­
dzonym  w yczuciem  chwili w łaśnie nazajutrz doko­
nali swego „zrzutu": bezn ad zie jn ej, ro zczu la jąco  
głupiej ulotk i, podkreślającej nasze osamotnienie 
i proponującej oddziałom  Arm ii Krajowej... przejś­
cie na stronę niem iecką!

Rozm awiam y z  oficerem — specjalistą od p rzy j­
m owania zrzutów. To, co nam mówi jest jakże  ra ­
dosne i krzepiące! N ocy w czorajszej p rzyszły  po 
raz p ietw szy duże transporty amunicji i broni — 
ale  jakiej broni! Były ciężkie  i ręczne karab iny 
m aszynow e i karab in y  przeciw pancerne, Steny 
i Thomsony, Colty i w ielkie ilości amunicji, n a d a ­
jącej się także do zd o b yczn ej broni niem ieckiej — 
był sprzęt saperski, a nawet angielskie  mundury! 
Brytyjskie transportowce zn iża ły  się na 200 me­
trów i precyzyjn ie  zrzu ca ły  w ielkie skrzynie na 
w yznaczon e punkty. Załog i samolotów są m iesza­
ne: n a leżą  do nich lotnicy polscy, świetnie z n a ją ­
cy teren, a le  n a leżą  także  i A n g lie/, A u stra lijczy­
cy, N o w oze lan d czycy  i K an ad yjczycy. N asi anglo­
sascy sprzym ierzeńcy nie poruczyli n ieb ezp ie cz­
nego za d a n ia  w yłączn ie  dzielnym  polskim lotni­
kom; . sami osobiście przyb yw ają, by przynieść, 
nam najp iękn ie jszy  prezent na dzień Św ięta Ż o ł­
nierza,

O cze ku je  się, że zrzuty będą zw iększane. Mo­
żem y mieć całkow itą pewność, źe Arm ia Krajow a, 
otrzym ując broń i sprzęt tak świetnej jakości i w 
ilości tak pow ażnej n a zn a czy  ten krwawy i boha­
terski sierpień w spaniałym  zwycięstwem!

Gubernator Lubelski 
jeńcem sowieckim

Gubernator dystryktu lubelskiego.W en- 
dler, nie zd q ży ł uciec i w padł w ręce 
wojsk rosyjskich. W endler, szw agier 
Himmlera", znajduje się na jednym z 
pierwszych miejsc listy n i e m i e c k i c h  
zbrod niarzy  — ponosi on o d po w iedzia l­
ność za  barbarzyńskie  pacyfikacje. Ra­
dio  „A tlantic" podaje źe, Himmler usi 
łuje wymienić W endlera na kilkuset 
jeńców sow ieckich. (P.A.T.)

Bolszewicy pod W arszaw ą.
Wojska sowieckie znajdują się 

w odległości 17 km od Stolicy, 
Na przedpolu Warszawy dywizja 
Hermana G o e r i n g a  poniosła 
straty.

Wojska sowieckie zbliżyły się 
do granicy Prus Wschodnich na 
odległość 15 km oraz wdarły się 
głębokim klinem na 80 km we 
front niemiecki między Łotwą 
a Estonią.

tłómaczyć swój stosunek do spra­
wy powstania. —r Przypuszamy 
jednak, że nie uda się Sowietom 
zamydlić oczu zagranicy, dla 
której przecież przeznaczony jest 
komunikat TASS'a — Ani nasz 
rząd w Londynie (w dalszym cią­
gu zwany „kołami polskiemi") 
ani dowództwo AK nie potrze­
buje dzielić odpowiedzialności 
z Sowietami.

W oświadczeniu tym mamy 
jeszcze jeden dowód perfidji po­
lityków moskiewskich, którzy 
przez parę lat rozdzierali szaty 
nad biernością naszej AK, a od 
chwili wybuchu powstania umy­
wają ręce i tłumaczą swoją bier­
ność śmiesznym poprostu argu­
mentem braku koordynacji naszej 
akcji z Moskwą.



W A R S Z A W A
Na cały wokół świat skrzydlatą wieścią spada 
Nazwa, jak symbol heroicznych snów— Warszawa

Na szlakach mórz na piaskach suchych skwarem 
Budzi braterski czyn: Wawelska, Miasto Stare.

Ponad liczmany słów i polityczne zwady' 
Powstańczym hasłem lud— zwołują barykady

Swój krwawy trud za wolność krajów składa 
Swój sen, o szpadzie, zbrojąc w czyn— Warszawa

Karta Atlantycka musi być bez niedomówień.

Zagranicq o Polsce 
i Polakach.

Komentator rad ia  am erykań­
skiego, Stefan W arte, pośw ięcił 
swój w czorajszy  felieton w iado­
mościom o Polsce w prasie am e­
rykańskiej.

— N iem a dnia a b y  wieści o 
Polsce i wojsku polskim nie po­
jaw iały się na szpaltach pism w 
Stanach  Zjednoczonych. W ieści 
dotyczą  d zia łań  wojsk polskich 
we W łoszech, we Francji, ostat­
nio ziem osw obodzonych przez 
w ojska sowieckie, o raz z W ar­
szaw y. Ku ogólnemu żalow i w ia­
domości z  W arszaw y są niezm ie­
rnie skąpe.

Korespodent wojenny czołow e­
go  dzien n ika  „N . Jork Times", 
Jam es Mc D onald, nad esła ł ob­
szerną korespondencję o polskiej 
dyw izji pancernej, w alczące] w 
Norm andii przy  boku wojsk k a ­
nadyjskich. „Po lacy  to' zacięci 
wojownicy, p isze  Mc Donald, 
którzy w y szu k u ją  k a żd ą  o kazję  
do tłuczenia  Szw abów ". Kores­
po nden t p o d aje  rozm ow ę z p o l­
skim  oficerem , u w a ża ją c  go  za  
sym bol p o lsk ie go  bohaterstw a  
i zaciętości.

O fice r  o puścił Po lskę 5 lat 
tem u, p o zo sta w ia ją c  w  W a rsza ­
w ie  żo nę  i dw o je  dzieci; „ W ie ­
m y, że  N iem cy m ordują kobiety  
i d zie ci i tem b ard zie j p ra g n ie m y  
szw ab o m  to o dpłacić"

St. W arte  n a d m ie n ił rów nież, 
ż e  prasa  am e rykań ska  u d zie liła  
dużo  m iejsca opisom  pełnym  
zg ro z y  M a jd a n k a , obozu stra ­
cen ia  pod Lublinem . W obec  
po śp ie szn e go  o puszen ia  Lublina  
p rze z niem ców , w szystk ie  o kru ­
c ień stw a M a jd a n k a , zo sta ły  zd e ­
m asko w an e  w obec ca łe g o  św ia ­
ta. Prasa a m e ry k a ń sk a  k la s y f i­
kuje M a jd a n e k  —  jako n a jw ię ­
kszy  obóz stracen ia  w  Europie, 
p rze śc ig a ją cy  zg ro zą  i obszarem  
słyn n e  D achau. Był to obóz  
stra cen ia  w ię źn ió w  politycznych  
i jeńców  w ojennych z całe j Eu­
ropy, g d z ie  w szystk ie  u rzą d ze ­
n ia  b y ły  do stoso w ane do celu  
ja k n a jszy b sze g o  zn iszcze n ia  ja k -  
n a jw ię k sze j liczb y  ludzi.

W trzecią rocznicę uchwalenia 
Karty Atlantyckiej prasa brytyj­
ska zwraca uwagę na koniecz­
ność ostatecnego sprecyzowania 
celów wojennych Narodów 
Sprzymierzonych. W wyniku 
pierwszego spotkania prez. 
Roosevelta i premiera Churchilla 
powstał dokument entuzjastycz­
nie przyjęty przez aliantów, w 
chwili, gdy Stany Zjednoczone 
nie brały jeszcze udziału w woj­
nie, a Rosja nie ujawniła swojej 
potęgi wojskowej.

Późniejsze konferencje dopro­
wadziły wprawdzie do pewnego 
uzgodnienia wyłaniających się 
wciąż od nowa problemów, po­
zostało jednak wiele niedomó-

W alki w  W arszawie.
Nieprzyjaciel w dalszym ciągu 

uderza na rejon Starego Miasta. 
Stawki w rękach nieprzyjaciela 
palą się. W śródmieściu nasze 
działania zaczepne. Nieprzyjaciel 
wprowadził do wałki moździeże. 
Z Pragi ostrzeliwane jest Stare 
Miasto i Powiśle. Pewne nasze 
postępy na Żoliborzu.

Zwycięstwa Polaków we Włoszech
Korpus polski po przekrocze­

niu rzeki Cesano znajduje się o 
40 km za Anconą. Polacy zdo­
byli wiele dział i broni oraz 
wzięli jeńców.

wień, których rezultaty dają się 
dziś odczuwać w całej Europie. 
Wobec zbliżającego się końca 
wojny czas jest najwyższy, aby 
usunąć wszelkie niedomówienia 
i wątpliwości.

POLSKI CZERWONY KRZYŻ 
PRZY PRACY.

Pełnomocnik Okręgu Warszaw­
skiego P. C. K. zorganizował na 
naszym terenie Biuro Informa­
cyjne P .. C. K , które zaczęło 
działać.

Sprawność tej działalności jest 
jednak uzależniona w znacznej 
mierze od zgłoszenia się do pra­
cy dawnych pracowników tegoż 
Biura. Dlatego też P.C.K. za na­
szym pośrednictwem w z y w a  
wszystkich pracowników P. C. K. 
zamieszkałych na naszym terenie 
do stawienia się do Biura P.C.K. 
przy ul. Śniadeckich Nr. 11.

SPROSTOWANIE

W N-rze 3 „Barykady11 str. 4, 
podaliśmy część listy strat, Po­
dano nam omyłkowo o śmierci 
por. „Wrona”, strzelcy „Dąba11 i 
„Helusia11, na szczęście wszyscy 
żyją, byli jedynie ranni.

C z y s t o ś ć  k a ż d e j  j e d n o s t k i  to w r ó g  e p i d e m i i !



Prem. M ikołajczyk konferuje z min. Edenem.
Premier Stanisław Mikołajczyk po powrocie 

do Londynu został przyjęty przez Prezydenta 
Rzeczypospolitej, W dniu wczorajszym odbył w to­
warzystwie prof. Grabskiego i min, Romera kon­

ferencję z min. Edenem. Tegoż dnia odbyło się 
również posiedzenie Rady Ministrów pod prze­
wodnictwem premiera Mikołajczyka, który złożył 
sprawozdanie ze swojej podróży do Moskwy-,

Prasa brytyjska o Powstaniu w W arszawie.
Poseł Green pisze: Przestrzegając traktatu 

przymierza, musimy przyjść z pomocą Polsce. 
W tej chwili są dwie rzeczy do zrobienia: natych­
miastowe wysłanie amunicji oraz oficjalne uznanie 
Polskiej Armii Krajowej za integralną część armii 
Sprzymierzonych.

„Times" publikuje wezwanie, aby Rząd Bry­
tyjski przesłał natychmiast p o m o c  Warszawie. 
Wielka Brytania musi spłacić dług wdzięczności 
wobec Polaków, których eskadrom tyle zawdzię­
cza przy swojej obronie.

Również prasa amerykańska z „Nęw-York

Times‘em na czele wzywa do udzielania pomocy 
walczącym Polakom.

Inne pisma wzywają do p o t ę p i e n i a  przez 
ruch robotniczy Stanów Zjednoczonych barba­
rzyńskich metod, które w Warszawie stosuią 
Niemcy.

Także i prasa brazylijska pisze, że Warsza­
wa winna dostać nie tylko pomoc w postaci bro­
ni, ale twarde i moralne p o p a r c i e  ze strony 
wszystkich narodów. Nagrodą za ofiarę War­
szawy będzie Niepodległość Polski.

Ostatnie wiadomości.
MOSKWA 14 8 godz. 23. Woj­

ska sowieckie w dniu 14 sierpnia 
po przerwaniu silnie umocnio­
nych pozycji nad rzeką Biebrzą,. 
zajęły twierdzę O s o w i e c ,  pod 
Łomżą.

LONDYN 14.8 g. 23lu. W związ­
ku ze z w y c i ę s k ą  ofenzywą 
Sprzymierzonych gen. de Gaulle 
wezwał Francuzów do powsze­
chnego powstania, kończąc wez­
wanie sfowami: godzina wyzwo­
lenia wybiła, Francuzi pod broń!

Od trzech dni wielkie forma­
cje bombowców atakują połudn. 
Francję.

—x—
Premier Mikołajczyk, składa­

jąc Prezydentowi Rzeczypospo­
litej sprawozdanie z misji w Mo­
skwie, oświadczył, że ofiarność 

męstwo Powstania w Warsza­
wie wywarły wpływ na Komitet 
Wyzwolenia, którego stanowisko 
ńie jest teraz całkowicie nieu­
gięte, oraz że marsz. Stalin ży­
czy sobie w przyszłości Polski 
potężnej i niezależnej.

—x—
Feldmarsz. Paulus w odezwie 

do narodu niemieckiego ogłosił,

że armja jego w Stalingradzie 
składała życie, by Niemcy mo­
gły uzyskać pokój.

Obecnie do klęsk na wscho­
dzie dochodzą klęski na połud­
niu i zachodzie. Niemcy nie po­
siadają żadnych rezerw. Przy­
tłaczająca przewaga w lotnic­
twie i na morzu czyni dalszą 
wojnę nonsensownym rozlewem 
krwi. Do tego należy dodać bu­
dzące o d r a z ę  w prawdziwym 
żołnierzu okrucieństwa rządu Hi­
tlera w krajach okupowanych za 
które naród niemiecki poniesie 
ciężką odpowiedzialność. Paulus 
po stwierdzeniu, że wojna jest 
przegraną, wezwał Niemców do 
obalenia Hitlera i zawarcia po­
koju.

W SŁUŻBIE DLA O JC Z Y Z N Y

Dnia 13. b. m. w służbie dla O jc z y ­
zny zg in ę li śmiercig w alecznych ppor. 
Korab z 1 komp. o raz łą czn iczka  Danuta 
M aria (N. N.) Położyli O ni w ielkie z a ­
sługi w dzie le  odzyskan ia  N ie p o d le g ło ­
ści. Ich ofiarna służba i bohaterska 
niech będzie  przykładem  dla tych, 
którzy majq w swych sercach te same 
ideały C ześć Ich bohaterskiej pamięci 
Z  rozkazu sp ecja lnego D-cy 6 Zgrup o ­
w ania A.K. Dodajem y że por. Korab był 
profesorem tajnej Politechniki.

Kqpieliska i bielizna 
dla żołnierzy AK

Kom pania G o sp od arcza W ojskow ej 
S łu żby Kobiet uruchomiła dla żo łn ie rzy  
A K  kąpie liska. W ęgiel na ten cel zb ie ­
rany jest w drodze dobrow olnych ska- 
dek. Dyżurne w kąp ie liskach  dbają  o 
oczyszczenie  i drobne reperacje o d zie ­
ży  żo łnierzy.

Czynne są również, z tej samej in icjaty­
wy powstałe, p r a l n i e  i szw alnie. W  

-  szw alniach reperuje się o d zie ż zebraną 
dzięki ofiarności społeczeństw a.

W ojskow a Służba Kobiet apeluje do 
społeczeństw a o natychmiastowe pod­
jęcie jakn ajszerszej akcji kąpieliskow ej 
i zb iórki b ie lizny dla żo łn ie rzy  A K  na 
terenie W arszaw y.

NIE G R O M A D Z IĆ  SIĘ 
N A  P O D W Ó R ZA C H

W obec pow tarzających się w y­
padków  zranień od odłam ków 
granatników , które wróg zastoso­
wał ostatnio. Apelujem y do PP, 
Komendantów O PL, a b y  ze b ra ­
nia lokatorów dla b e zp ie cze ń ­
stwa u rzą d za li nie na podw órzu, 
lecz na klatkach schodowych.

i----------------------------------------------------------- :__________________ :________________________________

K o l p o r t e r e m  p i s m a  j e s t  k a ż d y  c z y t e l n i k !


